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K R O N I K A  K U P I K A
Przer SO laty

Czcij h a n d e l p r z e m y s ł p o rtk i
Dekalog g o sp o d a rc zy z  1 9 1 7  t .

N a d e s ła n o  nam  n ie z m ie rn ie  
c h a r a k te r y s t y c z n ą  u lo tk ę , w y d a ­
n ą  prze*z p o ls k ie  k u p ie c tw o  w a r ­
sz a w sk ie  u s ch y łk u  rok u  1917 za 
le ż w c ie n ie ir .  c e n z u r y  o k u p a c y j­
n e j n ie m ie c k ie j .

J e s t  to  d e k a lo g  g o s p o d a r c z y , 
u ło ż o n y  z u p e łn ie  w g . 1 0 -c iu  p r z y ­
k a z a ń .

T e k s ! je g o  p o d a je m y  p o n iż e i ,  
ja k o  c h a r a k te r y s ty c z n y  d o w ó d , że 
g ło s z o n e  d z is ia j p rze z  n as h a s ła  
n ie  o b c e  b y ły  b a r d z ie j u ś w ia d o ­
m io n y m  s fe r o m  g o s p o d a r c z y m  
W a r s z a w y  ju ż  20 la t tem u .

D Z IE S IĘ Ć  P R Z Y K A Z A Ń ,
w s k a z u j ą c y c h  p o l a k o w i
J E G O  O B O W I Ą Z K I  W Z G L Ę D E M  

P O L S K IE G O  P R Z E M Y S Ł U  I 
i H A N D L U

1.
N ie  o ę d z ie s z  m ia ł o b c e g o  p r z e ­

m y s łu  i h a n d lu .
2.

N ie  o b n iż a j w a r to ś c i  je g o  n a ­
d a re m n o , le c z  D uduj na  n im  le p ­
szą  p r z y s z ło ś ć  k r a ju .

3.
S p ę d z a ją c  d z ie ń  o d p o c z y n k u  p o  

za  g r a n ic a m i kra  ju, p a m ię ta j o  
o b o w ią z k a c h  s w o ic h  w z g lę d e m  
p o ls k ie g o  h a n d lu  i p r z e m y s łu .

4.
C z c i j  h a n d e l i p r z e m y s ł p o l ­

sk i.
5.

N ie  z a b i ja j  d u ch a  tw ó r c z e g o  w  
n a r o d z ie  p r z e z  o b o ję t n o ś ć  s w o ją .

6.
N ie  ło ż  p ie n ię d z y  w  r o z w ó j c u ­

d z e g o  p r z e m y ś la  i h a n d lu .

N ie  o k r a d a j O jc z y z n y  s w e j,  k u ­
p u ją c  ODce to w a r y .

Limanowa odżydza się
Wieś p rza d u le

P o d h a la ń s k ie  m ia s te c z k o  L im a ­
n o w a , o d  w ie lu  la t  je s t  g o s p o ­
d a r c z o  o p a n o w a n e  p r z e z  ż y d ó w .
H a n d e l d e ta lic z n y  i h u r to w y  d o ­
tą d  b y ł w y łą c z n ie  w  ic h  ręk a ch .
O n i o o s ia d a li  p r z y g n ia t a ją c ą  
w ię k s z o ś ć  w  m ia s te cz k u , ic h  w y ­
łą c z n ą  dom  .n ą  b y ły  b r a n ż e  ż e la ­
zn e , ze sk ó rą  i b u ta m i, o r a z  w sz e l 
k ie g o  r o d z a ju  h u r to w n ie .

Z m ie n ia  s ię  je d n a k  w  n a szy m  
m ie ś c ie  c o r a z  b a r d z ie j n a  le p ­
sze .

W i e ś  zaś w  n a sz y m  p o w ie c ie  
s ta ła  s ię  p rz y k ła d e m  w  u n a ra d a - 
w ia n iu  h a n d lu , g a y ż  p r a w ie  zu ­
p e łn ie  w y r u g o w a ła  ż y d a ;  s k le p y  
n a  w s i p r z e ję l i  w  sw e  p r a c o w ite  
i w y t r w a łe  r ę c e  P o la c y .

8.

D o k s z t a ł c a n i e  k u p c ó w  w i e j s k i c h
Zrzeszenie Kupców W> jakich przygotowało

kurs korespondencyjny

Badanie zagadnień branżowych
Każdy kupiec w kole Dranżowym

Mając na uwadze rezolucję O g ó l­
nopolskiego Kongresu Kupiec ‘ w a  
Chrześcijańskiego z listopada 1937 r., 
dotyczącą  zadim i struktury zrzeszeń 
za w odow ych  i stw ierdzającą, iż na­
leży tw orzyć rów nolegle organizacje 
terytoriain '1 i braiiżow ą —  St. Kup­
ców  Pul. przystąpiło do prac nai 
ozbudow ą i aktyw izacją  sieci kół 

branżow ych.
Prac® te scentralizow ano w  n ow o- 

utw orzonym  Stow arzyszeniu  w  w y - 
dziaie branżow ym .

W zn ow ion o  jednocześnie instytu­
cję  konferencyj prezesów  kol Bran­
żow ych. pow ołaną d o  stanowienia c 
i igadnleniacl* branżow ych, tak pod 
w zględem  program ow ym  ja k  i orga ­
nizacyjny m.

W  dniu 22 września b. r. odbyło 
się drugie posiedzenie konferencji 
BTfcłeSÓw kół branżow ych Stow arzy­
szenia, na którym  szczeg ó łow o  prze-

Kasa Bezprocentowa
K a sa  B e z p r o c e n to w a  p r^ y  C e n ­

tr a ln y m  Z w ią z k u  D e ta lic z n e g o  
K u p ie c t w a  C h rzę ść . R . P . w  W a r ­
s z a w ie  m ie ś c i s ię  p r z y  u l. A l . J e ­
ro z o l im s k ie  17 m . 49.

m— ^ — mmmmmmmmmmmmmm

ayskutow ano zasady pracy W yuziału. 
Jako głów ną w ytyczi.ą  przyjęto, iż 
każdy członek S. K. P. winien na>e- 
żeć do w łaściw ego  koła bra .iżow e-
go-

Prace w ydziału  pójdą  w  kierunku 
uporządkowania stanu obecn ego, tw o  
rżenia n ow ych  kół branżow ych o b e j­
mujących bądź teten W arszawy, 
badz teren statutow ej działalności S. 
K P., w reszcie w  kierunku in icjow a ­
nia organ izacy j ogólnopolsk ich  t. j. 
Rad branżow ych  przy N aczelnej Ra­
dzie Zrzeszeń Kupiectwa P ciskiego.

Do zakresu działalności W ydziału  
należeć będzie badanie zagadnień 
branżow ych, realizowanie postuiatów  
poszczególn ych  branż, zacieśnienie 
w spółpracy kół i organizacyj branżo­
wych.

D o zagadnień, których  rozw iąza­
niem zajm ie się W ydzia ł branżow y 
zaliczono ni. inn. zagadnienie cenni­
kow e (ceny stałe, cenniki obow iązu ­
jące), zagadnienie zw iązków  przym u­
sow ych , um ów zb iorow ych, cenzusu 
w  handlu, unarodowienia p oszcze ­
góln ych  branż, zh iorow ej propagan­
dy, godzin handlu, akw izycji cz łon ­
ków .

W ydział branżow y rozpoczął sw eją  
działalność z dniem 1 września br. 
K ierow nictw o W ydzia łu  o b ją ł p. Eu­
geniusz Konopacki.

Pijcie herbatę „SZUMILIN99

firmy, polskiej i chrześcijańskiej
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NIEJAKI 
P A N  Ć)E KATT
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P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a

A u to r y z o w a n a  a d u p ta c ja  E u g e n iu s z a  B a łu ck ie g o .

Urzędnik wziął karlke i zaczął liczyć- stow a. Po chwili 
w \ s u n ą ł  głowę z okienka i zaw ołał, zw racając się do \\ e- 
ningi:

— Mynheer, wolno wiedzieć pańskie nazw isko? Pan za­
m ów ił pilną rozm owę z Kom endą Głow na w Am sterdam ie?

—  Tak jesl. Nazyw am  się W eninga. Kom isarz W eninga.
—  C z y  pan fo może udow odnić?
—  Oczywiście. —  W eninga w yjął dowmd osobisty i w rę­

czył go urzędnikowi. —  Proszę!
Dyżurny urzędnik spojrzał na legitymację, i pow iedział 

do m łodzieńca:
Depesza jest adresowana do tego właśnie pana. M o­

gę m a  ją  zaraz doręczyć.
■Met Groot obrzucił komisarza podejrzliw ym  spojrze­

niem i m ruknął:
—  To mnie nic obchodzi. Depesza musi b\ć nadana...
W eninga przeczytał prędko Ircść i pow iedział uspokaja­

jąco  do urzędnika:
—  Nie widzę ku temu przeszkód, proszę ją nadać. N a ra -

Nie dawaj fałszyw ego śv> tade 
ctw a o przemyśle swoim, zanim 
go w przódy nie poznasz.

9.
U kochaj wszystko co  polskie, 

nie pożądaj obcego
10.

A n i p r a g n ij  s za t  d la  s ie b ie , a- 
n i  ż a d n e j r z e c z y , k tó r a  o b c e g o  
p o c h o d z e n ia  je s t .

Będziesz m iłował O jczyznę si­
łami wszystkimi.

S ta n ie s z  w  n a r o d a c h  w o ln y c h  
p o m ię d z y  w o ln y m i.

V  zw ią z k u  ze s ta ły m  r o z w o je m  
p o ls k ie g o  k u p ie c tw a  w ie js k ie ­
g o , n ie z m ie rn ie  w a ż n y m  z a g a d ­
n ie n ie m  s ta je  s ię  s p r a w a  d o ­
k s z ta łc a n ia  te g o  k u p ie c tw a . W ie ­
le  ju ż  w  te j d z ie d z in ie  z d z ia ła ło  
Z r z e s z e n ie  K u p c ó w  W ie js k ic h , 
k tó r e  o b e c n ie , p o  p r z e p r o w a d z e ­
n iu  n a  ła m a ch  sw e g o  p is m a  t. 
zw  „ K u p c a  W ie js k ie g o  ' o b s z e r ­
n e j d y s k u s ji ,  u zn a ło  za n a jd o ­
s tę p n ie js z ą  i n a jw ła ś c iw s z ą  f o r ­
m ę p r a c y  w  d o k s z ta łc a n iu  —  k u r ­
sy  k o r e s p o n d e n c y jn e .

J a k  s ię  d o w ia d u je m y , p r a c e

H( t ) H
HE R B A T A  „ Z  K O P E R N I K I E M ”

Warszawskie Tow-. Handlu Herbata
A .  D Ł U G O K Ę c K I . W .  W R Z E Ś N I E W S K I  S  A .

Warszawa, Al. Jerozolimskie 119 
Jist oa.lcpsijid tsi dlen zakupów bnrtowyth Herbaty, Kawy, Kakao

Zrzeszenie Kunców Wiejskich
W o b e c  l ic z n y c h  z a p y ta ń  s k ie r o  

w a n v c h  d o  K r o n ik i K u p ie c k ie j 
k o m u n ik u je m y , iż  b iu r o  ź r z e a z e -  
n ia  K u p c ó w  W ie js k ic h  w  W a r ­
s z a w ie , m ie ś c i  s ię  p r z y  u l. G r ó ­

je c k ie j  104.
P o d  te n  a d re s  należy- k ie r o w a ć  

o d p o w ie d z i  n a  k o n k u rs , r o z p is a ­
n y  p r z e z  Z  K . W ., o  k tó r y m  w  
s w o im  c z a s ie  d o n o s il iś m y .

Zebranie Naczelnej Rady
Z r z e s z e ń  Kupiectw a P o ls k ego

Pierw sze pow akaryjne zebranie 
N aczelnej R ady  Zrzeszeń Kupiectwa 
Polskiego zwołane zostało na dzień 8 
października br. na g o iz . iO -tą rar cj 
do W a rsza w j. Zabranie . a będzie Gę 
w  siedzibie SKP przy ul. Z ielnej 50.

Porządek obrad jt s l  następujący: 
1) Zagadnienia -tra k tory  Organiza­
cy jn e j, 2 ) H andel żagrafriiczrty w  ra ­
m ach prac N aczelnej R ady, 3 ) Rew i­
zja  ordynacji w yborczej do izb  prze

m yślow o - handlow ych, 4 ) Z a g ! d ne­
nie unarodow ienia handlu. 5) Dzień 
K upca w  dniu 8 grudnia, 6 ) 8prav a 
godzin  nandiu, 7 P rojekt nowelizacji 
ustaw y o nieuczciw ej konl:urencji,_ 8) 
Spraw y bieżące, » )  Wolne wnioski.

W  przeddzień Zjazdu Na ze h u j R a­
dy, t, j. dnia 7 października b. r. o 
gedz. 10-ej rano odbędzie się p o j e ­
dzenie dyrektorów  organ izacyj, w cho­
dzących  v skład N aczelne1 Rady 
Zrzeszeń K upiectw a Polskiegu.

Z  2 Y C IA  O R G A N I Z A C Y J  K U P IEC K IC H
Z E B R A N I E  Z A R Z Ą D U  B. K . P .

D n ia  26 b. m . p od  p r z e w o d n ic ­
tw em  p r e z e s a  H . B ru n a  w  s ie d z i­
b ie  S K P  o d b y ło  s ię  z e b r a n ie  Z a ­
rzą d u  S to w a r z y s z e n ia .

N a  z e b r a n iu  z a ła tw io n o  sze ­
re g  3 p ra w  b ieżą cy  ch  i o r g a n iz a ­
c y jn y c h  o r a z  w y s łu c h a n o  s p r a ­
w o z d a ń  z k o n fe r e n c j i  p r e z e s ó w  
k ół b r a n ż o w y c h  S. K  P . i z  k o n ­
fe r e n c j i  p re ze só w  o r g a n iz a c y j  
k u p ie c k ic h , d z ia ła ją c y c h  na  te r e ­
n ie  m . st. W a r s z a w y .

Z a r z ą a  d o k o n a ł r ó w n ie ż  p r z y ­
ję c ia  k ilk u d z ie s ię c iu  n o w y c h  
c z ło n k ó w  S K P .

Z  K O Ł A  P A P IE R N IK Ó W  P R Z Y  
-  S. K  P .

W  d n iu  20 b. m . w  s ie d z ib ie  
S. K . P . o d b y ło  s ię  z e b r a n ie  b. 
c z ło n k ó w  s e k c ji  d o s t a w c ó w  b iu ­
r o w y c h , na k tó r y m  p . E. K o n o p a c ­
ki w y g ło s i ł  r e f e r a t  o  o r g a n iz a c j i  
ź a w o a o w e j n ie m ie c k ie g o  k u p ie c ­
tw a  w  o g ó le , a p a p ie r n ie z o  - p i-

1 ś m ie n n e g o  w  s z c z e g ó ln o ś c i .
| N a  z e b ra n iu  o m ó w io n a  zo s ta ła  

ró w n ie ż  s y t u a c ja  w  d z ie d z in ie  
d o s ta w  b iu r o w y c h  na  ry n k u  
w a rs z a w s k im .
ZEBRANIE STOW . KUPCÓW 

I PRZEM. BRANŻY 
BRO N IO W O-AM L NICYJNE J
W  d n iu  25 b . m, w  s ie d z ib ie  

S. K . P . o d b y ło  s ię  W a ln e  Z g r o ­
m a d ze n ie  S to w a r z y s z e n ia  K u p c ó w  
i P r z e m y s ło w c ó w  B r a n ż y  b r o n io ­
w e -  a m u n ic y jn e j ,  n a  k tó r y m  o- 
m ó w io n o  s z e r e g  w a ż n y c h  s p ra w  
b r a n ż o w y c h , z k tó r y c h  na  p ie r w ­
szy m  m ie js c u  n a le ż y  p o s t a w ić  
s p r a w ę  ce n . 1 

N a jb liż s z e  z e b ra n ie  n o w e g o  
z a rz a d u  S to w . o d b ę d z ie  s ię  dn ia  
29 bm .

N a le ży  z a z n a c z y ć , że  S to w a ­
rz y sz e n ie  g r u p u je  n ie o m a l 
w sz y s tk ie  ch i z e ś c i ja ń s k ie  f ir m y  
p r z e m y s ło w e  i h a n d lo w e  b r a n ż y  
b r o n io w o  - a m u n ic y jn e j z te re n u  
c a łe j P o ls k i.

zw ią z a n e  z w y d a n ie m  k u rsu  k o ­
r e s p o n d e n c y jn e g o  d la  c z ło n k ó w  
Z . K . W. są ju ż  na  u k o ń cze n iu .

B ę d z ie  to  k u rs p ie r w s z e g o  s to p  
n ia , o b e jm u ją c y  c a ło k s z ta łt  p o d ­
s ta w o w y c h  w ia d o m o ś c i  z za k resu  
w ie d z y  h a n d lo w e j.

M a te r ia ł  n a u k o w y  k u rsu  je s t  
p o d a n y  w  tak p r z y s tę p n e j fo r m ie ,  
a b y  zeń  m o g li  k o r z y s t a ć  i c i  ku p  
cy , k tó r z y  n ie  m a ją  ż a d n e g o  p r z e ­
g o to w a n i; h an d lów  e g o . Z a  p o d ­
stawę. p r z y ję t o , że u c z e s tn ik  k u r ­
su  b ę d z ie  u m ia ł c z y ta ć , p is a ć  i 
b ę d z ie  z n a ł c z t e r y  d z ia ła n ia  ra- 
e n u n k o w e .

K u r s  m a  c h a r a k te r  o g ó ln y , n ie  
w p r o w a d z a ją c y  s p e c ja l iz a c j i  a n i 
co  do b ra n ż , a n i co  d o  fo r m y  h a n ­
d lu . P r z e z  to  sa m o k u rs  je s t  ak ­
tu a ln y  z a r ó w n o  d la  k u p c ó w  b r a n ­
ży s p o ż y w c z e j ,  b ła w a tn e j,  s k ó r ­
n e j,  ż e la z n e j , cz y  ja k ie jk o lw ie k  
in n e j —  ja k  te ż  d ia  k u p có w  w ę­
drownych, d o ą io k ią ż c ó w , w ła ś c i ­
c ie l i  s t r a g a n ó w  c z y  sk le p ó w .

S z e rsz e  o m a w ia n ie  w  n ie k tó ­
r y c h  w y k ła d a c h  fo r m y  h a n d lu  
s k le p o w e g o  w y n ik ło  z k o n ie c z n o ­
ś c i  o p a r c ia  s ię  n a  k o n k r e tn y ch  
p r z y k ła d a c h , p r z y  czy m  w z ię to  
p od  u w a g ę  fa k t , że  n a jw ię k s z y  
p r o c e n t  k u p có w  w ie js k ic h  p r o w a ­
dzi s k le p y  s p o ż y w c z e , w z g lę d n ie  
m ie sz a n e .

W  o p r a c o w a n iu  p o s z c z e g ó l ­
n y ch  te m a tó w  k u rsu  p o ło ż o n o  
s p e c ja ln j  n a c is k  n a  u w z g lę d n ie ­
n ie  d w u  z a s a d n ic z y c h  m o m e n ­
tó w .

P o  p ie r w sz e , że  k u rs  je s t  p r z e ­
z n a c z o n y  d la  c h ło p ó w  - ku pców ', 
że  ty m  sa m ym  m u s i b y c  d o s t o s o ­
w a n y  d o  ic h  p s y c h ik i,  ich  s p o s o  
bu  m y ś le n ia , i c h  m o ż liw o ś c i  i 
w a ru n k ó™  p r a c y .

P o  d r u g ie  —  a b j z a g a d n ie n ia  
o m a w ia n e  w  k u rs ie  n ie  t r ą c i ły  
a b s tr a k c ją , le c z  b y ły  ś c iś le  z w ią ­
za n e  z tą  r z e c z y w is to ś c ią  ż y c ia  
h a n d lo w e g o , w  ja k ie j  tk w i k u p ie c  
w ie js k i, a b y  m u tę r z e c z y w is to ś ć  
o d ź w ie r c ia d ła ły ,  a n a liz o w a ły  i 
n a u c z y ły  g o  o r ie n to w a ć  s ię  w  
n ie j.

C a ło ś ć  m a te r ia łu  n a u k o w e g o  u- 
ję t a  je s t  w  c z t e r y  o d d z ie ln e  ze ­
szy ty . T r e ś ć  c a ło ś c i  p r z e d s ta w ia

się następująco:
Zeszyt pierwszy •
Jak winien się uczyć uczestnik 

kursu.
Wyniad i. Powstanie, rozwój i zna. 

czenie handlu. Charakterystyka nan- 
dlu w Polsce.

Wywiad H. Założenie sklepu. Ana­
liza rynku. Położenie i lokal sklepu. 
Wnętrze lokalu. Urządzenia sklepo­
we. Oświetlenie. Higiena sklepu. Hi­
giena osobista sprzedawcy, konser­
wacja lokalu i urządzeń.

Wykład III. Wybrane zagadnień,a 
prawnie. Umowy kupca. Oferty. Za­
bezpieczenie i dochodzeń,e pretensji, 
miary i wagi.

Wykład IV. Wybrane zagadnień,a 
podatkowe. Odwotawa od w'ymiaru. 
Nowa ordynacja podatkow a wcho­
dząca w życie z dniem 1. I. 1939 r. 
Ujawnienie cen towarów.

Zeszyt arugi:
Wykład 1'. Zakup towaru. Ustale­

nie zapotrzebowania. Oznaczenie ilo­
ści i jakości towaru. Źródła zakupu. 
Dostawa — odbiór, Rekla-macja. Za­
plata. Kalkulacja. Cena sprzedaży.

W'yklad VI. Korespondencja handlo 
wa. I ist handlowy, oferty, zamówie­
nia, ‘ zawiadomienia o wysyłce po­
twierdzenie odbioru, zapłata, upom- 

| nienie, upoważnienie. Zeznania o o- 
brocie. Dochodzenie Odw'olania.

ń yklad VII. Technika sprzedaży. 
Sprzedawca sklepowy, cechy i zals- 

I i-y. Uwagi o klientach, ich ocena i 
; traktowanie w sklepach. Możliwości 
zwiększenia sprzedaży.

| Zeszyt trzeci:
Wwklad VIII. Rachunkowość kupca 

wiejskiego. Księgowość uproszczona.
Wykład IX. Towaroznawstwo, ba­

danie i rozpoznawanie towarów pod 
względem jakościowym sposobami i 
środkami dostępnymi dla kupca 
wiejskiego. Konserwacja towarów

Zeszyt ezwaity:
Wykład X. Kapitał, kiedyt, wek­

sel, czek Obroty sklepowe. Plano­
wanie zakupu i cpizedaży.

Wykład XI Reklama kupta wiej­
skiego. Formy reklamy dostępne dla 
kupca wiejskiego.

| Wykład XII. Kupiec wiejski jako o- 
bywatel. Etyka kupiecka.

Każdy wykład zakończony jest py­
taniami i ćwiczeniami dla uczesnń- 

| kow kursu.
1 ' Pierwszy zeszyt kursu korespon­

dencyjnego ukaże się z początkiem 
października r. b.

I P oszczególne zeszyty kursu opra- 
j w ionę w  kartonowe okładki z o g ło ­

szeniami chrześcijańskich firm bedą 
j zarazem pełniły rolę inform atora o 

eolskich źródłach zakupu.
! ODtata za caty kurs koresponden- 
I cyjny wraz z przeprowadzonymi 
ćwiczeniami wynosi 10 zł., które mo­
la być i\ płacone w dwu ratach, a 

mianowicie; przy zamówieniu pierw­
szego zeszytu 5 zł., przed wysyłką 
trzeciego zeszytu 5 zł.

Bielizna Trykotowa oraz ślrtykuły Gimnastyczne
na sezon jesienno-zimowy poleca
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zic odw ołuje rozm owę z Am sterdam em . —  Zw rócił sic na­
stępnie do Pieta: —  A  teraz, m łody człowieku, proszę mnie 
zaprow adzić najkrótszą drogą do kutra „Stara Mary'*.

Piel, zdum iony rozkazującym  tonem , popatrzył z ukosa 
na nieznajom ego, lecz nie ruszył się z m iejsca.

—  Policja krym inalna... —  dodał po cichu W eninga.
O dw inął klapę m arynarki i Dokazał znaczek. To poskut­

kow ało.
—  No, to chodźm y... —  m ruknął chłopiec, zbiiy z tropu.—■ 

Mam czółno pod m ostem...
Opuścili oLaj urząd pocztowy 1 udali sie w kierunku  

nadbrzeżnego m osiu. Tę krótką odległość przebyli w7 m il­
czeniu.

Chłopak zepchnął czółno na wodę, a gdy W eninga usa­
dow ił sic z pewną trudnością w chybotliwej łódeczce, ujął 
za wiosła i stoiąc na rufie, p o p łjn ą ł ku ..Starej M ary". Po 
kilku minutach dobił do kutra od strony, gdz.e zeń zw isała  
drabinka sznurowa. Uczepił się dolnego końca, by nie h u ś­
tała się zanadto i pow iedział:

—  Niech pan wchodzi pierwszy.
Kom isarz w drapał się na górę i przez burtę zeskoczył na 

zupełnie pusty pokład.
R ozejrzał się dokoła. Spostrzegł strome żelazne schodki, 

prowadzące do kajuty. Zbliżył się do nich, oparł się dłońmi 
o poręcze i pochylił się, jak m ógł, najm żej.

Usłyszał zza drzwi nieznajom y męsk" głos.
—  Doskonale, naprawdę doskonale, panno N e l l j ! Nie 

przepuszczałbym  nigdy, że pani potrafi to zrobić! Muszę 
przyznać, że gdyby nie pani, byłoby narn diabelnie ciężko  
w tę noc.

Rozległ sic miękki śmiech kobiecy, polem głos, tak do­
brze znanv kom isarzow i, odparł:

—  Trzeba wszystko um ieć zrobić, m oi kochaa. 1 Jeattm

ogrom nie zadow olona, że lo sic wam podoba. Jednak jeśli 
mi śię uda naprawdę wyjechać z W cynan dem  do Australii, 
dopiero wtedy się przekonacie, do czego jestem  zdolna, bo 
ta sprawa była w gruncie rzeczy dość prosta.

—  No, nie, panno b " l l j  ! Uw ażam , ze to był orzech trud­
ny do zgryzienia. A le zawsze m ów iłem , że z pani jest zuch  
kobiela! *

W en in ga  u słjsza ł za sobą kroki chłopca, więc zbiegł na 
doł i pchnął drzwi do kajuty.

Uczuł przyiem ny zapach sm ażonej ryby, ujrzał stół przy­
kryty szarym  obrusem , a na nim talerze, parę flaszek i ko­
szyk z pokrajanym  rhlebem . Przy stole siedział barczysty, 
m ocno szpakowaty m ężczyzna i popijał rum, przegryzając  
skórką świeżego chicha.

Przy w e j ś c i u  W e n i n g i  D o s t a w i ł  s z k l a n e c z k ę ,  o t a r ł  usta 
w i e r z c h e m  d ł o n i  i p o d n i ó s ł  s ię  p o w o l i .

—  Tak p rędk o?!... —  zaw ołał zaskoczony. Pan kom i­
sarz, jeśli się nie m \ lę ? L . Dopiero co mój przy jaciel depe­
szow ał do pana kom isarza! Myśleliśmy wszyscy, że pan jest 
w  Am sterdam ie.

—  l a k  —  s t w i e r d z i ł  k o m i s a r z ,  —  n a z y w a m  s ię  W eninga.
Stary m arynarz potrząsnął go m ocno za rękę.
—  D oskonale, że pan tu jest! —  ciągnął uradowany. —  

Przynajm niej będzie pan m ógł zaraz odebi ać ładunek.
—  Nie rozum iem  właściwie... —  zaczął W en in ga i urwał. 

W  tym m om encie bowiem spostrzegł N clh  Speyer z baru  
,.K oi;b r i", która stała wf kącie kajut} przv żelaznym  piecy­
ku i sm ażyła rybę na dużej blasze.

Zbliżył się pośpiesznie, spojrzał w wesoło błyszczące  
oczy m łodej kobiet . na zaróżowione policzki, na głowę, 
owiązaną czerwoną chustką, i na niebieski fartuch, chronią­
cy skrom ną suknie..

(D. c. n.)


